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Drugi rok rządów Macrona. Jak przewidzieliśmy w poprzedniej książce, Francja znajduje się pod znakiem chaosu i spustoszenia. Dwudziestą sobotę z rzędu ulice Paryża i główne miasta kraju są sceną konfrontacji, gwałtownej i nieprzejednanej, między narodem a policją, która bezwarunkowo oddała się na rozkaz elity; która przez antydemokratyczną i korupcyjną procedurę i tak już wadliwego systemu politycznego bezprawnie zawładnęła wszystkimi organami władzy i nie chce ustąpić ani o cal przed masowymi protestami całego ciała społecznego, którego standard życia został niebezpiecznie zdegradowany przez różne poprzednie rządy, w których już dominował,  chociaż nie z arogancją, z duma, z absolutną i nieustającą pogardą, jaką teraz wyrządza, całkowicie pozbawioną jakichkolwiek humanitarnych uczuć wobec tych, którzy nie mają innego wyboru, jak tylko żyć z pracy najemnej. 

Zaufanie ludzi do instytucji zostało nieodwracalnie nadszarpnięte, a w najlepszym razie odbudowa zajmie dziesięciolecia, a może nawet pokolenia. Rzeczywistość, której jeszcze kilka miesięcy temu masy nie widziały lub nie chciały widzieć, teraz jawi się z tak ostrymi i olśniewającymi konturami, że ranią wzrok kontemplatora i tylko z nadmierną i nieokiełznaną dawką hipokryzji i bezwstydu, mediów, także pod szyną tej elity, która je finansuje i posiada,  wierzą, że mogą złagodzić skutki tak imponującego i potężnego objawienia; ale w ten sposób udaje im się tylko wydłużyć i pogłębić przepaść, która oddziela większość mas ludowych od oficjalnych źródeł informacji, od jakiejkolwiek formy dyskursu, która emanuje z ustanowionej władzy, z wyjątkiem tej, która jest propagowana, mniej lub bardziej swobodnie, przez nowe środki komunikacji, za pośrednictwem Internetu i najnowszych technologii. Z tego powodu wielu dziennikarzy jest brutalnie wydalanych z demonstracji. 

W każdą sobotę serca wielkich francuskich miast, w tym Paryża, spowija zasłona gazu łzawiącego, dymu z płonących samochodów i budynków, rozbrzmiewają wybuchami granatów rozpraszających, wystrzałów LBD, proklamacji, sloganów, obelg, wyzwań, prowokacji; jest ozdobiony różnymi kolorami najróżniejszych i przeciwstawnych flag, nabazgranymi transparentami i żółtymi kamizelkami, które  Dawniej te same elity miały nieszczęście narzucać, zgodnie z listem Marka, wyczerpujący katalog dobrych intencji, w celu ich przemysłowego wyzysku i uczynienia z tego lukratywnego i ekskluzywnego handlu. Dzisiaj każdy posiada jedną z tych żółtych kamizelek, z obowiązku, per opus, z konieczności. I malują miasta kwaśną wiosną, kolorem cytryny lub żółcią rzepakową. 

Oddziały prewencji otrzymały rozkaz celowania w twarze demonstrantów, z oczywistym celem szerzenia terroru, zakończenia demonstracji przy użyciu broni grozy i terroru. Jest już około dwudziestu jednookich ludzi, z powodu tych gumowych kul, kilka stóp i rąk oderwanych przez wybuch granatów z gazem łzawiącym. A dowódcy policji poniosą przed historią niezmierzoną odpowiedzialność za to, że byli posłuszni takim rozkazom maleńkiej rządzącej mniejszości, która dla ratowania swoich przywilejów nie waha się zhańbić narodu przed światem, okaleczać, bić, upokarzać tych samych obywateli, których ma obowiązek chronić i rządzić. Niezliczone wstrząsające świadectwa pokazują, jak policjanci niepotrzebnie kierują broń w górę, w twarze tych, którzy są na ulicy, która należy do wszystkich, aby bronić chleba i przyszłości swoich dzieci. 

Za oddziałami prewencji skoncentrowane są hordy BAC, gotowe do niespodziewanego najazdu, błyskawicznego ataku, który uderza pałkami, rękami, który pcha i przewraca swoimi opancerzonymi ciałami za pomocą wszelkiego rodzaju zabezpieczeń, który wybiera ofiarę, czy to mężczyznę, kobietę, czy nastolatka, aby rzucić ją na ziemię w jakikolwiek sposób,  Popychając, ciągnąc, chwytając za włosy, jeśli jest kobietą i oferuje lepszy chwyt, wtedy unieruchamiają ją na ziemi, przykrywają, ukrywają przed oczami i celami ciekawskich, uderzają jej głową o chodnik, przytrzymują kolanem, całym ciężarem swojego ciała. W końcu otaczają wnętrza demonstrantów, otaczają ich i rzucają w ich środek pojemniki z gazem łzawiącym. 

Ale dzisiaj dyktatura nie może trwać długo, nawet jeśli przybiera uroczyste szaty pseudodemokracji, prymitywnego substytutu demokracji, nawet jeśli jest wyposażona w potężny i wszechpotężny aparat propagandowy, ponieważ istnieje Internet i telefony komórkowe, które filmują i transmitują na miejscu uchwycone przez siebie sceny, do miasta i na świat. 

Oligarchia, która wierzyła w koniec historii, dlatego stopniowo zrzucała część maski, pobożnej i okazjonalnej zasłony, która ukrywała jej moralną brzydotę, jest teraz zagrożona w swoim sercu, w swoim szpiku kości, w całej świątyni, w której czczony jest bóg kłamstwa, propagandy, pustych mitów i egoizmu.  Tak, aby w obliczu sytuacji kryzysowej nie bała się zrzucić reszty maski i otwarcie użyć przemocy, o ile zachowa kontrolę nad siłą. 

Jednak wina za całą tę pogardę, za cały ten najwyższy nieporządek, nie może być przypisana jednemu człowiekowi. Chociaż ten człowiek, Macron, przyczynił się, z niezwykłą skutecznością, za pomocą absolutnie urojonych formuł dyskursywnych, budzących grozę w swojej nieodpowiedzialności, przez niepotrzebnie prowokacyjną postawę, której nadmierną arogancję można porównać jedynie, według brytyjskiej gazety, z jego niekompetencją, aby wylać nie oliwy do ognia, ale benzynę, naftę, na całe społeczeństwo w płomieniach,  Na naród płonący ze wszystkich czterech stron, na naród rozpalony z wysoce łatwopalnego powodu, właśnie z powodu wysokiego stopnia prawdy i sprawiedliwości w jego żądaniach. 

Nie, nie wystarczy, że jeden człowiek wytworzy taki wymiar w chaosie, w uogólnionym rozdrażnieniu, w konfrontacji wszystkich ciał i poziomów społeczeństwa, a nawet jego instytucji. Musiał też być otoczony, jak powiedziałby wielki pisarz latynoamerykański, przez cafila de mampolones (rodzaj stada niekompetentnych), najbardziej spektakularną, jaką można sobie wyobrazić. Nigdy w życiu świata nie widziano takiej bandy niekompetentnych, którzy całkowicie zmonopolizowali wszystkie odpowiedzialne stanowiska jednego z wielkich narodów planety. Ze względu na brak w tym rządzie prawdziwej partii politycznej z tradycjami, absolutną całość najwyższych urzędów państwowych, w tym ministerstw, przyznano uczniom, którzy podczas ostatnich wyborów prezydenckich pukali do drzwi domów, aby uprawiać propagandę wyborczą dla swojego kandydata. O tym kandydacie, który odmówił udziału w prawyborach partii, w której nigdy nie działał i w którą nigdy nie wierzył, ale która była mu przydatna do prosperowania i utrzymania się przy władzy. Cały ten pluton niedoświadczonych ludzi, politycznych nowicjuszy, dzieci rozpieszczanych przez kołyskę uprzywilejowanych, znalazł się z dnia na dzień, nie wierząc w to, że sami w to uwierzyli, ministrami z taką czy inną teką, podsekretarzami tego czy innego ministerstwa, doradcami gabinetu zaświatów. I razem stworzyli w ciągu kilku miesięcy największy kryzys, jaki wybuchł w świecie zachodnim po II wojnie światowej. 

Co gorsza, są w czołówce w rozwiązywaniu tego, co człowiek o zadatkach na miarę De Gaulle'a czy Mitterranda mógłby nie wystarczyć. 

Kiedy to się skończy, jak nie prosić o odpowiedzialność, nie przed tym stadem uczniów, ale przed najwyższymi szczeblami finansowymi i mediami, które umożliwiły to siłą milionów i propagandą? 

Jednocześnie w Unii Europejskiej przeciwne wiatry nigdy nie wiały tak gwałtownie, a wybory zaplanowane na 26 maja grożą rozpętaniem bezprecedensowej burzy. Brytyjczycy nie mogli jeszcze wyjechać. Znajdują się jedną nogą w środku, a drugą na zewnątrz, w niewygodnej sytuacji przejściowej, która generuje frustrację, której kontur wykracza poza granice wysp i rozciąga się na stały ląd. Jednak najgorsze byłoby, gdyby udało im się wyjechać i absolutnie nic się nie stało. Chociaż prawdziwym ciosem, prawdziwą katastrofą dezintegracji, byłby fakt, że nie tylko nic się nie dzieje, ale wręcz przeciwnie, wszystko idzie bardzo dobrze. I nie mówmy o tym, jeśli uda im się zrobić lepiej niż wcześniej i lepiej niż my.

Kraje Europy Wschodniej nie tolerują już niekontrolowanej imigracji. Klasa średnia Południa jest zmęczona płaceniem podatków, niedostrzeganiem korzyści i biedniejszym na widoku. Dobrze radzą sobie tylko Niemcy, Holandia, Dania i kraje, które stały się rajami podatkowymi. Ale człowiek to głos, a melodie, litanie i inne pieśni politycznej poprawności nie są już tak skuteczne, jak kiedyś, przed rewolucją 2018 roku. 

Sytuacja jest poważna. 
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Minęło sześć miesięcy, odkąd Clara Bardés zamieniła perłową Niceę na pełen przepychu, wspaniały, tajemniczy, ale też na ogół szary i melancholijny Paryż. Państwo francuskie złożyło jej propozycję nie do odrzucenia, nie tylko ze względu na jej finanse, ale także ze względu na jej prestiż i nieodłączną odpowiedzialność, ponieważ chodziło o udział w restauracji kolekcji obrazów znajdujących się w katedrze Notre-Dame. 

Pismo przekazujące propozycję dotarło na początku grudnia ubiegłego roku i listem zwrotnym wysłało jej akceptację. Prawie bardziej niż aspekt zawodowy, ważył się aspekt osobisty. Śmierć dziadka, malarza Jacobo Bardésa, była jeszcze bardzo świeża, a rana, którą pozostawił swojej jedynej wnuczce, była wciąż delikatna i nie miała szans na wyzdrowienie. Spędzenie kolejnych świąt Bożego Narodzenia w rodzinnym domu, w którym, odkąd pamiętała, oboje mieszkali tam sami, nie było dla niej kuszącą perspektywą. Do nostalgii Bardésa dołączyło się przerażające doświadczenie z Ergasterem, na pamiątkę którego stał mroczny dwór naprzeciwko. Potrzeba by trochę więcej czasu i być może dojrzałości, aby móc spokojnie żyć w domu. 

Ponadto Sophie miała doskonałe kwalifikacje do prowadzenia galerii sztuki pod jego nieobecność. W każdym razie, gdyby kiedykolwiek pojawił się problem, który wymagałby jego bezpośredniej interwencji, co piętnaście minut odlatuje samolot z Paryża do Nicei. 

Klara przybyła do warsztatu katedralnego z aureolą nazwiska Bardés. Jednak kierownik prac, młody i błyskotliwy irlandzki ksiądz o zaskakującym nazwisku John Temple Graves, ostrożnie, wyznaczył jej na początku służebne obowiązki, choć szybko zdał sobie sprawę z nienagannej i niezwykłej maestrii technicznej, z jaką Klara wykonywała powierzone zadania. Lekcje dziadka nie trafiały w próżnię. Niecały miesiąc po wejściu do pracowni powierzył jej już najdelikatniejszą fazę restauracji jednego z "mais" – "Męczeństwa św. Andrzeja" Charlesa Le Bruna, namalowanego w 1647 roku. A teraz pracuje nad najcenniejszym dziełem, prawdopodobnie ze względu na swój wiek, jakie posiada katedra. Jest to anonimowe malowidło ścienne znajdujące się w kaplicy osiowej obejścia, pochodzące z około 1300 roku, zatytułowane "Dziewica z Dzieciątkiem między świętym Nicasiuszem a Szymonem Matifas de Bucy". 

W pewnym sensie przekroczenie progu katedry jest jak wejście w przestrzeń pośrednią między dwoma światami. Wydaje się, że każdy kościół spełnia tę funkcję w sferze chrześcijańskiej. Byłby to urząd stanu cywilnego dla dusz wchodzących i opuszczających tę ciemną dolinę łez. Jednak wzniosła katedra podkreśla ten akt w wysokim stopniu. Imponujące filary, wysokie sklepienia, pozostawiają jeszcze potężniejszy i niezatarty ślad w umyśle, gdy otaczają tę imponującą świętą fabrykę, której zadanie jest obciążone znaczeniem, nie fizycznym, ale metafizycznym. Dlatego z początku Klara czuła się jak relikwiarz, który zawierał jeden klejnot, jedną ideę, śmierć Bardésa, i otaczał go swoimi ścianami, zawsze świadomy jego bolesnego istnienia. 

Jednak kilka tygodni po tym, jak tam zamieszkała, zauważyła, że na jej sposobie odczuwania tak szczególnego środowiska dokonuje się transsubstancjacja. Przez to, że kąpał się w tej atmosferze tak przesiąkniętej transcendencją, że krążąc w tajemnych korytarzach, emituje szmery i zapachy wieczności między dwoma różnymi rozciągłościami ducha. W ten sposób miała wrażenie, że Bardés jest trochę mniej martwy, że jest bliżej niej. I nie zdziwiłaby się zbytnio, gdyby w jednej z tych krótkich pauz, które zwykle uzgadniają poszczególne etapy jego twórczości i podczas których pozwala się wzrokowi nonszalancko wędrować ponad tłumem, który idzie oszołomiony przez ten mineralny i zaczarowany las, jego oczy spotkały się ponownie ze znajomą postacią Bardésa, kontemplującego z uśmiechem postęp jego dzieła. 

Lecz pewnego dnia jego oczom ukazała się postać nieznana, lecz przeciwnie, najbardziej nieregularna postać ludzka, a zarazem najbardziej imponująca, która nigdy nie widziała tych organów tak cennych, odkąd były w jego służbie. Był imponującym, ogromnym starcem, którego miernik uderzał nawet ze szczytu rusztowania, na którym się znajdowała. Nosił tradycyjny czarny habit aż po pięty konserwatywnego duchowieństwa, na którym lśnił prawie włos nieco cienki i drżący, ale o niesamowitej bieli. Jednak to, co najbardziej rzucało się w nim w oczy, to nieregularna geometria jego budzącej grozę twarzy. Rzeczywiście, jego łuki rzęskowe miały tak wyraźną dysproporcję, że całkowicie rozkładały harmonię całości, odczłowieczając ją, nadając jej niejasny wygląd potwornego i gigantycznego batrachianina. Istotnie, w tej samej chwili Klara zaczęła nazywać go w głębi serca prałatem Batrachianem. Jednak jego gałki oczne, powolne i obszerne jak dwa księżyce w pełni, odzwierciedlały nadludzką inteligencję. Było to pierwsze i niezapomniane wrażenie, jakie wywarł na Klarze Mauricio de Sully, archiprezbiter rektor katedry. 

Z tej okazji towarzyszył mu John Temple Graves, aby zainteresować się odrestaurowaniem cennego dzieła sztuki powierzonego fachowym rękom Clary. Ten ostatni dyskretnie dał znak młodej kobiecie, aby zeszła na dół i powitała ropuchę i arcykapłana. 

Niepodobny do powitania, jakiego Klara mogła oczekiwać od prałata, arcykapłan wyciągnął ku niej rękę, ogromną, mięsistą dłoń, i jak gdyby to był zwykły kupiec, wielkiego wzrostu, przypieczętował tym gestem obiecujący interes, wśród rabelaisowskiego śmiechu zagrzmiał:

– Kiedy Bóg czegoś chce, daje szczególny i nieomylny ślad swojej woli! Patrz, Monsieur Temple, krwią Bardésa wymażemy z tej kaplicy choćby najmniejszy ślad Viollet-le-Duc, tak że pozostanie tylko Jean Pucelle! A to dopiero początek! Z czasem usunę z całej katedry wszelki ślad po Viollet-le-Duc i jego straszliwej secesji!

Klara wzdrygnęła się, bo wiedziała, jak wielka liczba Viollet-le-Duc pozostała w tej katedrze. 
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W każdym mieście na świecie, Londynie, Paryżu, Nowym Jorku, Amsterdamie, kształt i układ pomieszczenia są identyczne. Łuki przyścienne, które można było wyróżnić, pozwalały wywnioskować, że opisywały one okrągły obwód, choć na tyle duży, że jego granice zostały utracone, pogrążony w ciemności. Schronienie, w którym mógł ukryć się szczur, a także setka smoków. Na środku rozciągał się korpulentny i solidny stół, również okrągły, wykonany ze szlachetnego drewna, kunsztowny i pokryty najlepszym werniksem. Na jego tacy, tu i ówdzie, leżało kilka świeczników, a światło, które emitowały, było jedynym oświetleniem, które działało w zagrodzie. Wokół niej siedziało dwanaście milczących sfinksów. Niektórzy nosili maski, inni nie. Maski były w stylu weneckim, inkrustowane litym złotem i diamentami. Ci, którzy ich używali, pojawili się owinięci w gruby czarny płaszcz, przewiązany na wysokości szyi złotą broszką. Pozostali mieli na sobie garnitury zgodne z etykietą, ale każdy w swoim własnym stylu i wszyscy mieli dobrze znane twarze, których nazwisk Bemoz nie mógł ujawnić, jeśli nadal chciał mieć głowę na karku. 

Tym, który przewodniczył stołowi, był właśnie zamaskowany mężczyzna, siedzący po przeciwnej stronie krzesła, podwójnego, które przypisywano Bemozowi. Ten chłopak rzadko interweniuje podczas sesji. A kiedy to robił, często używał dobitnych gestów, uderzając w głowę lub ręce. Tylko w wyjątkowych wypadkach można było usłyszeć jego głos, żłobkowany pisk, dzikiego sopranu, bez wykształcenia, początkującego kastrata, jeszcze surowego i bez najmniejszego pojęcia o teorii muzyki. Jednak wszyscy uczestnicy nieustannie wypatrywali jego najmniejszej reakcji. 

Bemoz usiadł w fotelu, specjalnie dla niego przygotowanym, aby mógł pomieścić i podeprzeć swoje olbrzymie ciało. 

Przez kilka minut cisza pozostawała nienaruszona. Bemoz wiedział, że nikt nie odważy się go złamać, dopóki kastrat nie wskaże palcem wskazującym na wyimaginowane sklepienie, które ich zakrywało, ale że był to tylko niejasny czyściec ciemności, w którym słowa brzmiały tak, jakby zostały wypowiedziane w scenerii opustoszałej katedry. 

W końcu jego wypalona i wystylizowana ręka przypieczętowała jego zgodę, co sprawiło, że spotkanie się rozpoczęło. 

Facet, którego postać przypominała ołówek, w którym na górze, gdzie wykonuje się cięcia w celu odkrycia kopalni, kilka głębokich rysów tworzyło pomarszczoną twarz lalki z wesołego miasteczka, jednej z tych tekturowych lalek, pomalowanych na kwaśne kolory, których brzuchomówcy używają do wymawiania tego rodzaju truizmów, które rozśmieszają kozy, które w niedzielne popołudnie wychodzą na zakurzone ulice, aby wyprowadzić swoje rozrzutne potomstwo,  róża. 

- Tłum, rozczochrany i śmierdzący, w końcu wyszedł na ulice, aby wypełnić go krzykami i brudem. Do tego czasu połykali wszystkie kłamstwa, bez względu na to, jak rażące, jak głodne psy, którym rzuca się na ziemię kilka kawałków na wpół rozłożonego bekonu. Przetrawili tyle operacji propagandowych, ile się chciało, bez względu na to, jak prymitywny był ich rachunek; W ten sposób bez mrugnięcia okiem zgodzili się, że wszystko powinno być powiedziane od tyłu, że rewolucjonistę należy nazwać konserwatystą i na odwrót, że złoczyńcę należy przedstawić im jako bohatera i przeciwnie, powinien uchodzić za człowieka odważnego, a uczciwy za skorumpowanego, zawsze zakrywając skromnym welonem najbardziej zepsutych facetów i przywdziewając ich.  w nagrodę na czele najbardziej prestiżowych instytucji, aby mogli nimi manipulować w dogodnym dla siebie czasie właśnie dzięki ich immanentnej deprawacji; że to, co jest dla nich złe, za pomocą łatwej kuglarskiej sztuczki interpretują jako postęp społeczny i dlatego nawet zgodzili się na to, aby ich okradać w imię niewyczerpanego arsenału rzekomo słusznych, filantropijnych celów lub które zdawały się być, choć pozornie, monopolizujemy soczyste korzyści lub obsługujemy aparat państwowy bez konieczności smarowania go naszym własnym Podatków. Doszliśmy jednak do punktu, w którym ludzkie wnętrzności zaczynają ryczeć z głodu, a to zmienia wszystko. Wyszli na ulice. I nie chcą wracać do domu, nawet jeśli są przyjmowani pałkami, zastraszani, ślepi, kaleki, z przegrodą nosową rozbitą o bruk ziemi. Po raz pierwszy od siedemdziesięciu lat Francuzi są głodni. Mają głód i strach w trzewiach. Ale czy nie wszystko było zaplanowane? Cóż, jeśli wszystko było zaplanowane, zostawmy panikę prostakom. Naszym dziedzictwem jest działanie. I nasze działanie, nasze dziedzictwo. Musimy po prostu pozostać niewzruszeni i kontynuować nasz plan zgodnie z planem. Zwłaszcza teraz, gdy praktycznie wszystkie nasze projekty zostały zrealizowane. Haseł rewolucyjnych nie słyszano w cywilizowanej Europie od wieków, a w tych dniach widzieliśmy tłumy maszerujące ulicami Paryża, Paryża! na okrzyk Rewolucji! Rewolucja! A to, oczywiście, trochę się denerwowało. Ale od kiedy to masy osiągają cel, jeśli nie są prowadzone przez tych, którzy posiadają inteligencję, siłę i pieniądze?

Bemoz zauważył, że kiedy ktoś kończył przemówienie, nikt z obecnych nie spieszył się z odpowiedzią. Potrzebna była kilkuminutowa cisza. Prawdopodobnie po to, aby uczestnicy dobrze przyswoili sobie i dojrzeli w swoich głowach cele przedstawione zgromadzeniu. Bemoz miał jednak wrażenie, że w przeciwnym razie zamaskowani mężczyźni nigdy by się nie odezwali, bo nigdy nie prosili o słowo, nawet gestem. Kiedy jeden z nich interweniuje, robi to po dokładnym rozważeniu, sprawiając wrażenie, że jego argumenty, a nie kogoś innego, były tymi, które naturalnie wymagały okoliczności chwili. Widoczne twarze czasami stawały się niecierpliwe. Z maski wydobywała się niewzruszoność jak u sfinksa. 

Korzystanie z nieograniczonej mocy przez wiele pokoleń odcisnęło prawdziwe piętno na badanych. 

W ten sposób jedna z zamaskowanych szprych bez żadnego pośpiechu.

- Plany były dobre, a nie ludzie, którzy mieli je realizować. Ktoś będzie musiał zapłacić bardzo wysoką cenę za ten błąd.  

W jego przemówieniu pobrzmiewała nuta anglosaskiego akcentu. Maski zawsze mówią z angielskim akcentem. 

Ołówek kołysał się na jego siedzeniu.

Jeszcze jedna cisza, aż drugi zamaskowany mężczyzna raczy zainterweniować.

-Teraz jest już za późno na zmiany w zaczepie. Gdyby to był tylko jeden przedmiot, nie byłoby problemu. Bemoz zna procedurę... Podstępną rzeczą jest to, że jest zbyt wiele posiekanych zębów trzonowych oraz niedopasowanych i szalonych korb. A z drugiej strony nie ma czasu. Sytuacja jest zbyt dojrzała. Owoce należy teraz zebrać, w przeciwnym razie zgniją na drzewie. 

Pierwszy mówca, ten o kształcie ołówka, bawił się obszernym złotym długopisem i nagle rzucił je na stół, wydając złowrogi dźwięk. 

Zamaskowany, niezmienny, zakończył swoje rozumowanie:

- To tymi wołami musimy orać. 

— Właśnie — odparł bystry mężczyzna, nie zważając na umówioną pauzę. "Lepiej jest zastosować zaplanowane kroki bez zmian, ponieważ, jak powiedziałem, skutki, które nastąpią, są co najmniej prawdopodobne. 

Ołówek na próżno czekał na jakąś odpowiedź. Postanowił więc kontynuować. 

Jest to drugi manewr mający na celu doprowadzenie, tak jak w przeszłości, do zjednoczenia całego ciała społecznego wokół wspólnej sprawy, która trzymałaby ich wszystkich w ryzach jak szyszkę i sprawiła, że zapomnieliby, przynajmniej do wyborów w przyszłym miesiącu, o głodzie i kopaniu w tyłek. Po wyborach nasza polityka zostanie ponownie legitymizowana przez vox populi, czy jakkolwiek chcecie to nazwać i zrozumieć. Prawda jest taka, że na razie w to wierzą. Znamy już modus operandi , aby osiągnąć pożądane rezultaty. W innych miejscach, czasami, bardzo rzadko, sprawy wymykają się spod kontroli, ale tutaj, we Francji, formuła jest niezawodna; zwłaszcza, że są to tylko wybory europejskie, w których nie trzeba wygrać, wystarczy zaszczytne drugie miejsce, aby zostać całkowicie umytym i legitymizowanym, zwłaszcza gdy pierwsze miejsce będzie dla skrajnej prawicy, handlarzy dziećmi ery postmodernistycznej. 

Ołówek bał się też, że popełnił wielki błąd, wspominając o dziecięcych kupcach.

Zamaskowani nie tylko milczeli, ale także zdawali się być przytrzymywani przez rodzaj niewidzialnego rusztowania, więc pozostawali w bezruchu. Bemoz często wątpił, że wszystkie ukrywają ludzką twarz, biorąc pod uwagę, że być może niektórzy z posiadaczy praw byli obecni tylko jako kukły. 

Ten, co do którego nie miał najmniejszych wątpliwości, znajdował się najbliżej niego, po jego lewej stronie, ponieważ podczas przerw słyszał jego ciężki oddech. To właśnie on właśnie przemówił. 

– Pierwszy manewr miał już osiągnąć ten efekt. Ale, jak widać, tak nie jest. Tamta sobota była jak każda inna: niekończący się ciąg miejskich scen partyzanckich w całej francuskiej geografii. 

- "Tym razem," odpowiedział ołówek, "sprawy potoczą się inaczej. Ani jedna osoba nie zostanie zabita. Jednak część historii zostanie uśmiercona. Cała Francja zaniemówi, a jego świadectwo zostanie zburzone, załamane. Eksperci oceniali nawet najdrobniejsze efekty, a Bemoz dopracowywał każdy szczegół akcji. Czy to nie Bemoz?

Zestaw masek obrócił się w jego stronę mechanicznym ruchem, podobnie jak żądła oczu. Bemoz wziął głęboki oddech. Jeśli inni byli silni, on też. I nie bał się śmierci.

-"Zgadza się, Mistrzu. Wszystko jest zaaranżowane. Od kilku tygodni pionki są ułożone, a szaleniec znajduje się w szeregach wroga, gotowy do pokonania króla. Tym razem wykorzystam nową zabawkę. Zastałem go całkiem kaleką. Naprawa była trudna i kosztowna. Ale będzie warto. Otóż słyszeć znaczy być posłusznym. 

Automaty powoli odwróciły się w stronę tego, który przewodniczył spotkaniu. A ten ostatnim dobitnym gestem wskazał palcem wskazującym na zamaskowanego mężczyznę, który przemówił pierwszy, który odwrócił się znowu do kolosa i rozstrzygnął: 

-Akt. 

Bemoz wstał i wyszedł z pokoju.  
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Alba Longa przerwała niespodziewanie czytanie, nie mając jasnego pojęcia, dlaczego to zrobił, i stała przez chwilę, patrząc przez okno na niebo w kolorze indygo. Być może usłyszał plotkę dochodzącą z zewnątrz. Ale nie zajęło mu dużo czasu, aby to zrozumieć. W każdą sobotę to ta sama historia. Ludzkie fale rzepaku paradują ulicami wszystkich miast Francji. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych bezwstydnie bagatelizowało liczbę protestujących, kłamiąc instytucjonalnie, wydając makabryczne rozkazy policji. Sceny są niepokojące, zapierają dech w piersiach. A my jesteśmy w sercu Europy. Rząd, który kłamie bezwstydnie, nie zważając w żaden sposób na brak logiki i niezgodność danych, które ujawnia, i naród, który prowadzi prawdziwe powstanie. W Europie. Co się stało? Jak to możliwe, że wszystko zmieniło się tak bardzo?

Jest prawdopodobne, że stała pensja profesora uniwersyteckiego spowoduje pewien dystans do rzeczywistości. Praca, karmnik pełen chleba świętojańskiego, jest dobry dla żołądka i jelit, ale pozostawia mózg pusty. Musisz to zrobić, oczywiście, swoją cholerną robotę; Ale trzeba też wiedzieć i umieć stawiać przeszkody, aby za wszelką cenę zapobiec temu, by funkcja stała się osobą. Trzeba przyznać, że wydział ma tę zaletę, że ma regularne przerwy wakacyjne, takie jak ta, która otwiera się właśnie teraz, w kwietniu. 

Mimo to wiele z nich stało się maszynami, prawdziwymi mechanicznymi lalkami z maskami. Sami wyregulowali wewnętrzne koło zębate zegarka i pozwolili mu działać, podając godziny do swojego czasu. Ale taki jest cel zegarka. Człowiek natomiast powinien integrować inne parametry i inne funkcje. Czas człowieka nie jest mechaniczny, są godziny, które mijają dłużej niż lata i lata, które uciekają jak woda w dłoniach. Reguły to reguły, algebra, geometria, matematycznie odczłowieczona niesprawiedliwość. W ten sposób ludzie przestają być ludźmi. Stają się liczbami. A konsekwencją tego są rewolucje. Cóż, nikt nie chce być liczbą, danymi, nie mając innego prawa niż włączyć pivot i nie mając żadnej nadziei na zastąpienie, gdy się zepsuje lub stanie się nadużywany i bezużyteczny. Zabawne jest to, że nie jest on wymieniany ze względu na siebie, ale dlatego, że mechanizm musi nadal działać. Teraz, jeśli koło zębate obraca się, nie z jakiegoś powodu, ale z prostego faktu, że inne koło, gdy się obracało, to ta część jest współwinna, jeśli mechanizm jest przeznaczony na przykład do detonacji ładunku wybuchowego w środku tłumu. Chodzi mi o to, że jeśli spędzamy cały nasz czas na pracy, jeździe do domu, głównie stojąc w korkach, oglądając mecze piłki nożnej w niedziele i słuchając w wolnym czasie prywatnych kanałów informacyjnych, ale bez zastanowienia, bez czytania i bez zdecydowanego zanurzenia się w głębiny naszego jestestwa, aby naprawdę zobaczyć, co jest w środku, to wtedy stajemy się współwinni najgorszego. Oczywiście najgorszy jest zawsze ten, kto podejmuje się zdetonowania ładunku wybuchowego w środku tłumu. 

Alba Longa wziął swój telefon, aby zobaczyć na Twitterze, co się dzieje. Zdjęcia pokazywały ulice, na których nie było już miejsca na szpilkę. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wkrótce ogłosi, że trzy osoby demonstrowały w Paryżu, dwie w Bordeaux i jedna w Lyonie. Potem wszystkie kanały informacyjne Francji i Nawarry umieszczą na dole ekranu napisy: "demonstracja w dół" lub - czy żółte kamizelki nadal istnieją? »

Ponad dwadzieścia kolejnych sobót demonstrowali we Francji, płacąc raz po raz za jego podróż, ludzie, których pensje nie pozwalają związać końca z końcem; w rzeczywistości w tym kraju jest szesnaście milionów gospodarstw domowych, które piętnastego dnia każdego miesiąca są na minusie. Tylko z powodu tej bezwstydnej mieszanki pogardy i arogancji Macron i Castañer oraz cały rząd, w tym Blanquer, powinni podać się do dymisji. I stracić pracę i pensję, wszystkie marionetki, które powtarzają  to do znudzenia w telewizji, przez cały pieprzony dzień, i boga, który to założył. Złoty sen Goebbelsa.  

Wyjechał z Hiszpanii, ale ta puszczała patelnię i wpadała w żar. Oczywiście, Hiszpania eufemistycznie określana jako "socjalistyczna", gotowana w stylu Felipe Gonzáleza, chciała zrobić z niego doręczyciela paczek, co nie jest złe, ale w obecnej sytuacji nie byłoby to dobre dla życia intelektualnego, którego pragnął. Francja tymczasem dała mu posadę wykładowcy na uniwersytecie. Francja jest krajem irytującym, ponieważ przewlekła choroba doprowadza pacjenta do wściekłości. Z drugiej strony Felipe González i Emmanuel Macron mogą iść ręka w rękę w kanałach historii. Dobra para dwojga dla niewidomej matki. Świat wiele by zyskał, gdyby nie ich istnienie. Ale zostaliby zastąpieni przez inne marionetki, ani lepsze, ani gorsze od nich. Felipe González, co najmniej, wyrażał się w połowie dobrze podczas sesji plenarnych Kongresu. W ten sposób wielkie kłamstwo posuwało się naprzód najlepiej jak potrafiło i było dobre dla swoich panów tak długo, jak długo trwało. Nie był jednak w stanie usiedzieć w miejscu, nie rzucając się na ziemię, gdy grupa Gwardii Cywilnej zaczęła strzelać z karabinów w sufit Kongresu Deputowanych.  

Nagle włączył się jego telefon i zaczął migać. Na ekranie widniało imię kobiety: Laure. W rzeczywistości było to nazwisko kolegi. A koledzy nie mają płci. 

-Tak. Powiedz mi. 

-Przechodzę obok ciebie. A ponieważ wiem, że skończyłeś oceniać egzaminy, pomyślałem, że może chcesz się gdzieś napić. 

To było niesłychane. Mam tu na myśli fakt, że profesor Wydziału Prawa, burżuazyjny do szpiku kości, ożenił się  - jak powinno być "z innym wybitnym przedstawicielem wydziału i należącym do śmietanki dobrego towarzystwa tej starożytnej greckiej kolonii w zachodniej części Morza Śródziemnego, wpada w sobotnie popołudnie na drinka - gdzieś". A w dodatku wśród rewolucji żółtych kamizelek. 

-Studnia... Tak oczywiście. Ale jestem nieprzedstawiony. Powinnam wziąć przynajmniej szybki prysznic. Jeśli nie jeździsz jak Włoch ulicami Nicei, może zdążę przed przyjazdem. 

-Właściwie, jestem już przed twoim portalem...

- Ach, w takim razie nie masz innego wyjścia, jak tylko iść w górę! Chyba, że boisz się wejść do wilczej nory. 

-Jestem gotów podjąć ryzyko.

- W takim razie udaj się do portalu, a ja go otworzę. 

-W porządku. 

Nie przyszła ze specjalnie zadbaną toaletą. Nie miała nawet na sobie makijażu. Ale Alba wolał to samo, ponieważ odkrył w niej i dzikie piękno, naturalnie opalone, charakterystyczne dla każdego brzegu tego zamkniętego i jedynego morza. Prawdę mówiąc, zdawało się, że w krótkim czasie zapadła decyzja, że ona naprawdę przechodzi obok jej drzwi i że przyszła jej do głowy niesamowita i szczęśliwa myśl, by zadzwonić do niego, tak niespodziewanie, jak przeciąg wkrada się do domu. Nigdy nie przyszłoby mu do głowy, żeby zrobić to sam, a nawet nie sądził, że coś takiego można zrobić. Przynajmniej nie z taką kobietą. Nie
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